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Kuryer Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy ulicy św, Marcina nr 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

□rży ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego. Kum Poznański

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Z»itnngs Pres 
liste fiir 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
kraja'h. cena poznańska z dołączaniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten 
od w.ersza. — Przekład na jązys polsk

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNANSKIEGO:
Rajchmann i Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty mówieniu konieczność uchwalenia przedłożonej ustawy, 
która podwaja liczbę komunalnych wyborców. — 
Wedle telegramu z Gandawy, wszystkie tamtejsze 
stowarzyszenia robotnicze, liczące 30,000 członków, 
postanowiły rozpocząć z dniem 1 kwietnia powszechne 
bezrobocie. Władze czynią zarządzenia, aby zapo 
biedź ewentualnym rozruchom.

Koalicyi angielskich liberałów uniouistycznycli 
i konserwatystów zagraża niebezpieczeństwo przy 
sposobności wyborów w okręgu Leamington. Oby­
dwa stronnictwa nie mogą się tam pogodzić co do 
kandydata i ztąd wzajemne zapanowało rozgorycze­
nie. Unionistyczny „Spectator* mniema, że patryo- 
tyzm konserwatystów nie dorasta sytuacyi, dla tego 
liberalni unionised mają okazać szerszy pogląd na 
sprawy i mieć względność dla konserwatywnej mało­
duszności. W przeciwnym razie nastąpiłby upa­
dek koalicyi. W końcu powiada rzeczony organ, że 
uniouiści są za słabi, aby mogli tworzyć samodzielne 
strouuictwo i że dla tego lepiej zrobią, jeśli ustąpią

„Kiiryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

Daszśj
marek 4, 

z odnoszeniem do domu 
marek 4.5ń.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portorynm.

Upraszamy O wczesne zamówienia I konserwatystom, aniżeliby powrócić mieli do wię 
na urzędach pocztowych celem nniknię-1kszości liberalnśi 
cia zwłoki w ekspedycyi.

* IX i»jprzew. X.. Arcypa-
„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni-1 «iff? kanonikiem katedry Metro-

ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitungspreisliste I''’ 'tal?eJ *• .?• A f™’
v 1 łata Maryańskiego X. dr. Meszczyńskiego Szam-pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

belana Jego Świątobliwości.
Poznań, 27 marca. * W głosowaniu Koła polskiego w sejmie 

i parlamecie o uczczenie ks. Bismarcka w 80 rocznicę 
Z biezqcéj chwili. I urodzin upatruje organ jego przyboczny „Hamb. Nach.“

Na uroczystości, danej przy sposobności poświę- I wewn trzną sprzeczność. Ich zachowanie się wkwestyi 
cenią „Musée social“, wygłosił prezes ministrów fran- I powinszowania „sprzeciwia się zapewnieniom Polaków, 
cuzkich Ribot dłuższą mowę polityczną. Wywodził I że się czują pruskimi poddanymi i równouprawnionymi 
on, że będzie zaszczytem dla rzeczypospolitéj, jeśli I członkami Rzeszy. Gdyby się istotnie czuli nimi, na- 
przeprowadzi ustawy socyalne. Obok sprawiedliwości I tenczas uie mogłaby przecież być im niesympatyczną 
jest potrzebnem uczucie ludzkiej solidarności, usuwa- I mieszcząca się w uczczeniu ks. Bismarcka manifestacya 
jące ze świata gwałty i nienawiści. Przyszłość — I pruskiego i niemieckiego uczucia narodowego.“ 
mówił Ribot — należy do tego, który da Francyi I Na ten solistyczny wywód „Hamb. Nachr. 
najszlachetniejszy, najwznioślejszy ideał. Musimy być I mielibyśmy tylko jednę odpowiedź . ale ponieważ 
zdecydowani walczyć przeciw sofizinatom socyalistów I Jest nieparlamentarną, więc wolimy zamilczeć ! 
w imię sprawiedliwości, humanitarności i braterstwa. I . ’ _ „

W węgierskiej Izbie poselskiej przyszło wczo- I * dniu 23 b. m. umarł p. Langendor^
raj do burzliwych scen podczas dyskusyi, jaka się I 2 Kawcza, poseł do sejmu pruskiego z okręgu wy 
wywiązała z powodu rzekomych nadużyć wyborczych j borczego gostyńsko-leszczyńsko-rawicko wscbowskiego. j waz zatem

napadom nieprzyjaciół i którą umiały ochraniać wśród tego rodzaju, jak u. p. berlińskie „Neueste Nach- 
wielkich trudności. ten“, lub drezdeńskie „Nachrichten“, ten musi nabrać

Nie jest naszym zamiarem powtarzać to, co takiego samego przekonania, jak wówczas Francuzi. 
Nasi Poprzednicy wielokroć oświadczali, gdy wska- Gdyby nieprzyjaciele Niemców na Wschodzie i Zacno- 
zywali na złe, jakie spłynęło z takich ustaw; nie jest dzie sądzili, że teraz uadeszła chwila uderzenia na 
to rzeczą potrzebną tem więcej, że już przedtem wy I Niemcy, to mogliby się śmiało powołać na owe pa- 
ożyliśmy kwestyą małżeństwa chrześci.ińskiego. Mi- tryotyczno-krzykliwe dzienniki.

rno^o nie możemy jednak zachować milczenia w chwili Używa się też chętnie zarzutu, że „naród nie-
obecnój. Niechby ci, którzy w dłoniach swych iniecki“ innego jest przekonania, aniżeli większość 
dzierżą władzę, zrozumieli, jak brzemienną w nie- parlamentu. Jeżeli które twierdzenie jest bezpod- 
sze^ęścia i sprzeciwiającą się słuszności jest rzeczą stawne, to to właśnie. Toć przy wyborach do par- 
ptzApisywać małżeństwom, zawierauym pomiędzy ka- lamentu w roku 1893 oddano: na centrum 1 468 000 
tolikarai, formę potępioną stokroć razy przez Kościół! I głosów, na socyalistów 1 786 000, na, wolnomyślne 
Słuszną jest rzeczą, aby władze państwowe znały stronnictwo ludowe 666 000, na niemieckie stronti- 
skutki małżeństwa i regulowały je ustawami cywil- ctwo ludowe 166 000, na Hauowerczyków 101 000, 
nei&i, prawo jednak stanowienia o samym związku co razem z 220 000 głosami polskimi czyni 4 416 00 
małżeńskim, przysługuje tylko Kościołowi, ponieważ głosów przy ogólnój sumie 7 673 000. A to jest 
Jezus Chrystus przeniósł na Kościół władzę pod- pewną rzeczą, że żadne z stronnictw, które głoso- 
uiesienia małżeństwa do godności Sakramentu. Do- wały przeciwko propozycji p. Levetzowa, nie po- 
gmat chrześciański postanawia jedność i nierozwią- trzehuje się obawiać krytyki swych wyborców. Je- 
zalność małżeństwa, bez czego brakłoby podstawy żeli zaś p. hr. Matuszka zamieścił w „Deutsche ±ag#s- 
dla rodziny i dla społeczeństwa, które Jezus Chrystus Ztg.“ przeciwko głosowaniu centrum protest, w kto- 
napowrót przywrócił, a Jego Boskiej woli żaden rym jako „dobry katolik i niemiecki patryota — 
z ludzi nie może naruszyć bezkarnie. I oświadcza, że nad uchwałą centrum ubolewają mi-

Do tych nieszczęśliwych i zasmucających sto- I liony katolików, jako nad nieśmiertelne» zblamowa- 
sunków na obczyźnie dochodzą jeszcze tutejsze. Nie niem się (Blamage), tego stronnictwa, to takiego
chcemy wyliczać ich tutaj z osobna, lecz pomyślcie głosu nikt nie bierze na seryo.
tylko o tym jednym punkcie, że przeznaczonych dla Co do depeszy cesarskiej, to słusznie zaznacza
Włoch Biskupów trzymano w znacznej liczbie zdała I „Köln. Voks Ztg.*, że ks. Bismarck czuł się dale o 
od ich stolic, odraczając z dnia na dzień t. zw. mniej dotkniętym wotum parlamentu, aniżeli otrzy- 
exequatur orędzi apostolskich. Następstwem tego maną przed pięciu laty dymisyą-, a przecież w e y 
było, że skrępowano wykouywanie apostolskiej po-I Bismarck obchodził 75 rocznicę swych uroazm.. 
wagi i ograniczono właściwe rzymskiemu Papieżowi „Sądzimy dalej — mówi ten sam dziennik e 
i z natury przynależne mu prawo, jemu bowiem przy- ks. Bismarck głosowaniem na dniu 23 marca ale o 
sługuje zaiste prawo nie tylko wybierania Biskupów, mniej się zirytował, aniżeli okólnikiem z dnia -go 
ale nadto wskazywania im bez przeszkody stolic im czerwca 1892 r. do księcia Reuss wystosowanym, 
przeznaczonych. Tem więcćj, ponieważ Stolica apo-I a dotyczącym wesela jego syna Herberta, w którym 
stoiska postępuje przy wyborze Biskupów z najwy- powiedziano: „Dodaję, że Jego Cesarska Moś nie 
szukańszą starannością i nie podnosi do tej godności I zwróci uwagi na to wesele. W dalszym ciągu 
nikogo, nie doświadczywszy czystości jego życia, jego I otrzymał ambasador polecenie, aby donioił o em 
nczoności, doświadczenia i dojrzałości sądu; od nich I bezzwłocznie hr. Kalnokyemu, wskutek czego a ze 
państwo nie potrzebuje się z pewnością niczego oha- I urzędowe sfery wiedeńskie nie zwróciły uwagi na 
wiać, przeciwnie może się wiele spodziewać. Ci, od I wesele. , _
których wyszła krzywda, zdają się, to prawda, prze- I „Przypuśćmy teraz, że parlament byłby w e y 
konywać się o tem dzisiaj, widzimy bowiem, jak I uchwalił gratulacją do księcia — jakżeby to y 
usuwają przeszkody i nie przeczą, iż przez to zosta- I przyjął cesarz ? Cesarz ma niewątpliwie prawo zmie- 
liśp” uwolnieni od ciężkiego kłopotu. Ponie- j nić swoje stanowisko w obec ks. Bismarcka, nie mozo

głos sprawiedliwości i prawa | atoli żądać, aby parlament i lud jak batalion ^stojącywy wialnia l puwuuu rzeKomycn nauuzyc wyoorozycn j --------------- . -------o - ■ waz, «mcu . r------. ’„tu« ; ałnwhal fcn-
w Neutra. Mąż zaufania stronnictwa ludowego (ka- Wybory uzupełniające rozpisane zostaną niezadługo — I znalazł nareszcie posłuch, przeto ufamy, iż nie staną we froncie powtarzał za nim wszystko, i siucnaiX _ _ O \ I>1 • . . ______ ...i., .... I---------- --------: I . 11.1 11 11 _.• 1. I------- 1 KT lnTrrrt rznrzrnf“ rn 711011711 PTilwOtolickiego), PazraaTdy^nrzedstawiarnadużycraiakich I niech więc nasza władza wyborcza i wyborcy zajmą I j„z w drodze żadne podobne przeszkody. Jakkolwiek I mendy raz w „lewo zwrot“, to znowu „w prawo

. ■!. J I zb. l , ,, , _.j x—-----i.j— _t------- „—t„i 1 Gdy parlament odrzuca ustawę, którą cesarz
................................... '■ mo-

Ale
się dopuszczał prezes komisyi wyborczój Tarnoczy. I się Jak najwcześniej przygotowaniami do wyborów. I at0H i pod tym względem otrzymała stolica apostoł- I zwrot“. Gdy parlament odrzuca ustawę, którą c 
Skrajna lewica zażądała wśród hałasu ogólnego wy-I Chodzi tu wprawdzie o wybory do sejmu, przy których I s]ęa zadosyćuczynienie, to jednakże nie można obe-J uważa za bardzo ważną i w skutkach błogą, to 
dalenia Tarnoczy’ego, znajdującego się na galeryi. I decyduje nie liczba, lecz zamożność wyborców, warto I cuego położenia Naszego uważać za zmienione zna-! narcha z pewnością nie jest z tego zadowolony. 
Marszałek nie mógł uśmierzyć tumultów. Tarnoczy jednakże przypomnieć sobie, jak się w powiatach, cznje. jest ono ubliżającem dla praw rzymskiego gdyby parlament miał się zawsze oglądać na to, 
musiał ostatecznie opuścić galeryą. Dalsi mówcy i składających ten okręg wyborczy, przedstawia licz- Papieża i nie może ludowi włoskiemu przynosić byłby zbytecznym a nowy gmach moznaby zno 
świadkowie wyborów w Neutra domagali się ukarania | bowy stosunek narodowościowy i wyznaniowy. ¡szczęścia. Zgadzać się na to położenie nie pozwala | rozebrać. . . x_ j _ i ______domagali się
prezesa komisyi wyborczej i organów administracyi. 
Wybrany w Neutra Latkoczy zrzekł się mandatu,

„Jeżeli cesarz nie jest zadowolony z parlamentu,ani świętość prawa, aui poczucie obowiązku. Żądamyprot. kat. żyd. Nieme. Pol. utrak. k. n.
WGostyńskim
powiecie jest 4Í95 34148 391 6477 33666 86 582
W Rawickim 19040 iOHJ 1115 23-98 : 5087 322 5’ 45
W Leszczyń-

skiin 14220 23330 1424 25313 18786 294 4544
We Wschow-

skim 10989 16845 Sit 2 790 7211 144 9634
Razem w calem

okręgu 48844 104456 3247 75478 82650 846 Í980Ó

przvnależnći apostolskiemu urzędowi wolności i wszv- I to ma prawo żądać od rady związkowój rozwiązanie 
1 J J - - -................ ... i . • ------ n— _ takjm razie zbierze

się większość życzliwa Bismarckowi, należy odczekać.domagali zawsze z tą samą stałością.
Powagę urzędu Naszego zajmuje zresztą dzisiaj I Nam się zdaje, że rząd znajduje się obecnie w kom- 

uajprzód kościół chaldejski, pozbawiony swego Pa | pletnej ciemnicy. Konserwatywnych zraził sobie od- 
tryarchy, przez śmierć czcigodnego brata Naszego, | rzuceniem wniosku Kanitza. Gdyby teraz chciano 
Piotra Eliasza Aboloniana, którego ongi sami po | rozwiązać parlament, to możuaby przeciwko większości

------- .... ------ ------ ... ......twierdziliśmy w konsystorzu jako Patryarchę babi-| walczyć jedynie z ponv cą 1) tych samych kouserwa-
Z utrakwistów możemy śmiało policzyć 600 osób | lońskiego Chaldejczyków. Opuścił on to życie pobo-1 tystów. 2) z tymi wielbicielami Bismarcka, którzy

w .„.j- , do Polaków, resztę (246) do Niemców - będzie więc ¿nie w dniu 27 czerwca zeszłego roku, jako mąż zna- pragnęliby obecny rząd obalić i P°<ołać znowu do
czyną rozszerzania się socyalizmu agrarnego. Wię- | 75,724 Niemców i 84,650 Polaków, albo raczej 49,090 | komity z czystości obyczajów, religijności i miłosier-| steru Bismarcka ljego Sjna Herberta, lak więc rząa
kszość obecnych odpowiedziała, że socjalizm agrarny I protestantów a 84,6*50 Polaków, 3244 żydów i 19,805 I Jzia. Należy mu się za to pochwała, gdyż przyją- j poróżnił się przez swe ewolucje ze wszys lenn • r^n
szerzy się w skutek nadzwyczajnej agitacyi Tylko | katoli ów niemców. Wobc tego, zdaniem naszem, | w8zy pokornie wszystkie rozporządzenia i przepisy 1 nictwami, przez co stworzył sobie absolutnie niemoz-
w małym stopniu winien jest temu zły sprzęt i niz w porozumieniu z katolikami niemieckimi zwycięstwo koustytucyi Cum ecclesiastica disciplina Piusa IX, | lnvą sytuacyą, a trudno dopatrzyć się Aryadnj, kto-
kie ceny zboża. Na dowód tego wykazywało kilku I nasze jes możliwe, nawet przy trzyklasowym systemie | wytrwał chętnie w posłuszeństwie dla Stolicy apo J raby go z tego labiryntu wyprawadziła“. .
mówców, że posiedziciele ziemscy muszą do żniw spro- wyborczym, a wobec najnowszej konstelacji po- stolskiej. Po jego śmierci wybrali zgromadzeni na Ze Polacy głosowali przeciwko Bismarckowi,
wadzać robotników z dalszych okolic, ponieważ miej- litycznej takie porozumienie z katolikami nieuuec- syncd w kościele Najśw. Panny Maryi we wsi Al- może tylko dziwie i irytować ludzi me, majvycb po-
scowi podburzeni robotnicy nie chcą wcale pracować. I ^imi nie powinno być trudne. A i zydzi, jeżeli dobrze I ¿osz biskupi obrzędu chaldejskiego jednogłośnie na Pa-I jęcia o osobistej godno ci. a e urzę W)B-7T
Tematem obrad następnej konferencji bedzie pytanie, rozumieją swój interes; powinni isć razem z nami, tryarchę czcigodnego brata Jerzego Ebed Jesu znego księcia było jedną walką Przeciwkowszy-
jak zapobiedz szerzeniu się socyalistycznych teoryi. Prosimy szanownych czytelników naszych w powyższym Khayyatha, arcybiskupa chajdejskiego z Amidy lub stkiemu, co po skie. Wobectego faktu P«W po

Times“ donosi z Honakona że Chińczycy «kręgu wyborczym, aby zechcieli w tym przedmiocie Diarbekiru. Wyborcy biskupi przesłali Nam pismo deptaliby wszelką godność osobistą, gdyby nie Dyn
• ’- * ;----------l0 j.#m. jak sam0 nowy wybrany Patryarcha, który, | postąpili tak, jak postąpili. Ich oświadczenie oyio

jak to jest zwyczajem, dołączył katolickie wyznanie | pełne godności.
wiary i poddaństwa w obec apostolskiego Kościoła 
rzymskiego. W obydwó h pismach prosi o potwier-

pokojowe nie postąpiły jeszcze tak daleko, aby można I . , . , Knnsustnrm I ^zen^ wyboru i udzielenie palium na mocy powagi
sąd o nich wydać Niepodobna także osądzić, czy wypowiedziana do Kardynałów na Konsystorzu apostolskiej. Zalety serca i umysłu, jakie polecają 

.................. 1 w dniu 18 b. m. • ---J-----

baron Banffy, że skreślenie trzeciego ustępu ustawy 
o wolnem wykonywaniu relłgii uważa rząd za naru­
szenie zasad ustawy, przy których obstaje tak samo 
jak dawniej. Pod przewodnictwem hr. Banffego od 
była się wczoraj także konferencja, obradująca nad 
socjalistycznym ruchem w Alfoeld. Najpierw wysto­
sowano do zgromadzonych zapytanie, co jest przy

czynią nadzwyczajne przygotowania obronne przeciw | wypowiedzieć swoje zdanie, 
ewentualnemu napadowi na Tuczau, Amoy lub 
Swatów. Powstanie w Muiluk jeat lokalne i nie 
rozszerza się dalej. — Wedle informacji, rokowania Allokucya Ojca św* Cesarz we Friedrichsruh.
osiągną jakikolwiek skutek.

Nowe ministerstwo hiszpańskie ma obecnie
kłopoty z kaptowaniem większości w Izbie deputowa­
nych. W pierwszej chwili zdawało się, że Canowas

Czcigodni Bracia!
Kiedy w pismach Naszych do Czcigodnych | żytkiem

czcigodnego brata Jerzego Ebed Jesu Khayyatha, 
pozwalają spodziewać się, że spełni on ogólne oczekiwa­ Jak donosiliśmy już wczoraj, wyjechał cesarz 

Berlina do 
na stacyi

nie i godność swoję piastować będzie z wielkim po- | wraz z następcą tronu wczoraj rano z 
żytkiem dla chaldejskiego kościoła. Przekazawszy | Friedrichsruh, gdzie stanął o godz. 12

będzie musiał’przedsięwziąć~7ow7" wyb^ Tle "sy" | Braci, Biskupów węgierskich, kilkakrotnie spogląda-1 całą sprawę do zbadania św. kongregacji Propagandy | Anmtthle. Tam cesarz dosiadł konia i udał się na 
tuacya się polepszyła. Sagasta bowiem przyrzekł | liśmy w duchu na to, co przyszłość przyniesie imię-1 dla kościoła wschodniego, uznajemy, na mocy orze-| miejsce, gdzie krzyżują się drogi i g zie p 
prezesown ministrów pomoći\stronnictwa liberalnego | niu katolickiemu, dawaliśmy poznać wyraźnie obawę | czenia tejże św. kongregacyi, za odpowiednie potwier- | wództwem komendanta pułku kirysyerow ey 
celem przeprowadzenia budasću. Jest jednakże oba ¡Naszą przed zbliżającem się złem. W istocie to, czego | dzić wzmiankowanego czcigodnego brata jako Pa- | czekał szwadron pułku, ktorego s. lsmarc j 
wa, że obstrukcja karlistów i republikanów nie się obawialiśmy, zaczęło zbliżać się prędzej, aniżeli tryarchę chajdejskingo w Babilonie i udzielić mu | szefem, z kapelą i chorągwią, dalej kompania ju«u
mało nastręczy trudności nowemu rządowi. Przesi ¡przeczuwaliśmy. Nie trudno Wam domyślić się, co ¡palium", 
lenie ministeryalue pociągnęło za sobą także zmiany J znaczą Nasze słowa ■ mamy na myśli przepisy, jakie
w dyplomacyi. Wedle depeszy madryckiej. Mandas | co dopiero przyjęto na Węgrzech w sprawie małżeń- | ( o będzie da!<y?

piechoty 76 z muzyką pułkową i chorągwiami od­
nośnego batalionu, szwadron hanowerskiego pułku 
huzarów n. 15 z trębaczami i sztandarem, baterya 
holsztyńskiego pułku polnej artyleryi n. 24. Cesarz 
stanął na czele wojska i poprowadził je na pola od­
dalone o 200 metrów od pałacu, a przytykające do 
parku, gdzie wojsko stanęło w szeregu. Tymczasem

został mianowany ambasadorem w Paryżu, Casa Va- | stwa. Tak zwane śluby cywilne zostały potwierdzone, 
lencia ambasadorem w Londynie, Dupuy w Wa- J pozwolono na rozwód, nakazano dopełnienie formal-
szyngtonie, Benonnar zostanie prawdopodobnie zamia- | ności cywilnych przed ślubem katolickim. Biskupi | _ et ,n> marca.
nowany ambasadorem przy Kwirynale, a Aleksander J węgierscy czynili wszystko, aby odwrócić to tak | Jak wiadomo żywi tylko mniejsza część Niem , r—o - - - .
Pidal przy Watykanie. — Z Hawany donoszą, że wielkie zło, zwrócone zarówno przeciw Kościołowi, ¡ ców patryotyczne uczucia dla Rzeszy. Ogromna przybył ks. Bismarck, zawiadomiony przez przynocz^ 
oddział wojska rządowego, liczący 300 żołnierzy, po-J jak przeciw ich narodowi. Popierało ich w tem du- większość narodu tęskni za rozbiciem cesarstwa, pra- nego adju anta, w mundurze kl7?ye™w, przyjęty 
bił 500 chłopa konnicy powstańczej. Poległo 15 po-1 chowieństwo, oraz ci członkowie obu Izb parlamentu, | gnie n p jego podziału ze strony Moskali i Francu- przez wojsko Ile*’narada
wstańców, a większa liczba odniosła ranv. Po stro- którzy chcieli bronić wiary swych ojców. Daremnemi zów Tak twierdzą przynajmniej pisma mające mo- do księcia w tvch mnińi
nie wojska rządowego poległo dwóch oficerów i dwóch I były jednak wysiłki, czynione w obronie tój, tak bar | nopol patryotyzmu, więc musi to byc ostatecznie I poczem cesarz przemówił do księcia w ty m j 
szeregowców I dzo słusznej sprawy. Tryumf odnieśli ci, którzy chcą | prawda. | więcej ełowacn: ,r x iW belgijskiej Izbie reprezentantów rozpoczęły sprofanować obyczaje, a Węgry wtrącić w niebezpie-| Niedawno żartowały niemieckie gazety z po-1 „Wasza Książęca Mosm ! Cała nasja ojczyzna
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wym projektem ustawy
Prezes ministrów de Burlet podnosił w dłuszem prze-



uczczenia swego towarzysza broni, którego działaniu 
danem było wykonanie należących do dziejów, potę­
żnych czynów dla wielkości całej naszej ojczyzny. 
Zgromadzone tutaj wojska są wyobrażeniem całej 
armii. Widzisz Książę ów pułk, który ma zaszczyt 
nazywać Waszą Książęcą Mość swoim szefem, widzisz 
pan ten sztandar, pomnik brandenburskiej chwały 
z czasów wielkiego kurfyrsta. Zechciej Wasza Ksią­
żęca Mość widzieć w duchu za temi zastępami sztan­
dar wszystkich szczepów germańskich, które obchodzą 
dzień dzisiejszy. W obec tych zastępów przybywam 
złożyć dar Waszej Książęcej Mośc!. Nit mógłbym 
obmyśleć stosowniejszego podarunku nad miecz, tę 
najprzedniejszą broń Germanów, jako symbol tego na­
rzędzia, które Wasza Wysokość w służbie u mego 
zmarłego dziada kuć dopomagałeś.*

Po tych słowach wręczył cesarz księciu złoty 
pałasz, poczem nastąpiła defilada wojska przed księ­
ciem. Następnie udał się książę do pałacu, cesarz 
zas na czele kirysyerów podążył przed pałac, by być 
obecnym oddawaniu chorągwi. Szwadron kirysyerów 
przedefilował raz jeszcze przed księciem, poczem od­
był się obiad, do którego zasiadło 30 osób. W czasie 
obiadu podniósł cesarz toast na cześć księcia, przy­
pominając na wstępie, iż 80 rocznica jego urodzin 
przypada w 25 roku istnienia Rzeszy. Życzenia woj­
ska wypowiedział cesarz w obec żołnierzy. Nie do 
wielkiego męża stanu, lecz do oficera zwracają się 
dzisiaj cesarskie gorące życzenia. Cesarz przytoczył 
trzy zdania, odnosząc je do księcia. Ostatnie z nich 
Spectetnur agendo zapisał na sztandarze pułk drago­
nów cesarskich, kiedy zdobył sztandary nieprzyjaciel­
skie. „To może być odpowiedzią na wszystko, co 

powiedzieć lub uczynić Waszej Książęcej Mości 
nieprzyjaciele lub zazdrośnicy. Ale my, którzy czci­
my Waszą Ks. Mość jako towarzysza i równego z po­
dziwem, z uczuciem głębokiój wdzięczności dla Boga, 
który pozwolił Panu pod berłem naszego znakomitego 
dziada dokonać tylu pięknych czynów, łączymy się 
z całego serca z (krzykiem, jaki podnoszą wszyscy 
Niemcy od śniegiem pokrytych Alp aż do fiordów 
Beltu, gdzie huczy fala z łoskotem: Jego Książęca 
Mość ks. Bismarck, książę na Lawenburgu niech nam
żyje! Hurra! hurra! hurra!“

Ks. Bismarck w odpowiedzi na toast cesarski 
zaznaczył, że najlepszym w jego całem działaniu i 
istocie był zawsze oficer pruski. Gdyby książę nim 
nie był, to pytanie, czyby był wszedł na właściwe 
tory. Książę wychylił zdrowie cesarskie w myśl ger­
mańskiej jedności.

O godz. S* 1/« opuścił cesarz z następcą tronu 
i świtą swoją Friedrichsruh.

Z dziedziny
rolniczej i ekonomiczno-społecznej.
(W. Ł.) Nasze pogadanki nie stosowały się za­

zwyczaj do miesiąca, w którym były pisane — nie 
zamierzaliśmy bowiem nigdy dawać naszym rolnikom 
zawodowym recept, co czynić w każdym miesiącu 
wypada, pozostawiamy dawanie wskazówek specyal- 
nych kalendarzom rolniczym, pismom zawodowym a 
przedewszystkiein instynktowi i praktyce rolnika sa­
mego. Również nie zamierzaliśmy nigdy dawać prze­
glądu o odbytych czynnościach gospodarczych, sta­
wiliśmy sobie tylko zadanie w kilku szerokich rzutach 
nakreślić objawy ważniejsze z dziedziny rolniczej i eko­
nomicznej, tym jednak razem cokolwiek więcej mie­
siącem marcem zajmować się będziemy. Gdyby to 
była osoba, napisalibyśmy do niego list otwarty z re- 
prymandą, czemu wreszcie nie pomyśli o zamówieniu 
więcej wiosennego powietrza. Tak my rolnicy do 
niego się odzywamy, inna rzecz mieszkańcy nadbrzeża 
Warty, mieszkańcy miasta Poznania, a niewątpliwie 
także ludność z nad innych większych rzek grożą­
cych wylewami. Oi przepełnieni są wdzięcznością .dla 
zmieniających się dni marcowych, dla odwilży i przy­
mrozków następujących po sobie kolejno — one to 
bowiem osłaniają ich od grozy powodzi. Jedno tylko 
nam się nie podoba, iż trudno nam będzie ciągnąć 
korzyść z przysłowia, kto sieje groch w marcu, bę 
dzie zbierał w garncu.

Według dotychczasowego stanu powietrza nie 
zanosi się na to. aby rolnik mógł rychło rozpocząć 
robotę w polu. Nie takie to wielkie nieszczęś ie, bo 
może unikniemy późnych przymrozków, które szkodli­
wiej działają, aniżeli cokolwiek późniejsza uprawa. 
Wielkie Księstwo Poznańskie produku ące dużo bu­
raków cukrowych tęskni za rychłą wiosną, gdyż uprą 
wa pod produkt dotąd jedynie prawie większe zy­
ski odrzucający, wymaga dużo czasu a rychły siew 
zapewnia dobre i równe wschodzenie. Wprawdzie 
zalecany w przeszłym roku sposób kiełkowania bura-

“SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Haryana Gawalewteta.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 71.)
Zakończenie mowy pogrzebowej sprawiło i na 

innych silne wrażenie; stanowiło ono niespodziankę, 
która w danej chwili odwróciła całą uwagę słuchaczy 
od samego aktu żałobnego, od tej trumny, błyszc ącej 
wśród świec zapalonych i zieleni, od tej złamanej 
bólem i rozpaczą postaci wdowca, ku któremu poprze­
dnio kierowały się spojrzenia współczucia i litości.

Po kościele poszły szepty, spoglądano na siebie, 
w twarzach ożywionych przebijał się wyraz zacieka­
wienia i, zajęcia.

Oczy zwracały się ku ambonie, na której, z gło­
wą opartą o ręce złożone do modlitwy, klęozał stary 
proboszcz, zatopiony jakby w kontemplacyi.

W kolatorskich ławkach stała baronowa z obie­
ma córkami i jakimś niespokojnym wzrokiem szukała 
w tłumie męża, wyciągając szyję i zwracając głowę 
na wszystkie strony.

Na twarzy miała silne wypieki i ciemne smugi, 
jakby ją kto sadzą umalował; żałobna krepa długiego 
Woalu ufarbowała ją w ten sposób, zwilżona łzami, które 
obficie wylewała przez cały czas pogrzebu.

Baron stał we drzwiach zakrystyi i widział to, 
ale unikał umyślnie oczy żony.

Usta zagryzał, brwi śtiągał i ponurą fizyogno- 
mią patrzał w srebrny krzyż, wyszywany na czar- 
nem, sukiennem antypodyum ołtarza.

ków i ułatwienia tym sposobem wschodzenia ziarna 
nie zawiódł, lecz należy nadzwyczaj ostrożnie postę­
pować, aby ziarno się nie zaprażyło.

Ciekawi jesteśmy, czy tylokrotnie omawiana 
obu żka cen na cukier wpłynie na ścieśnienie areału 
używanego pod uprawę buraków, zaprzeczyć bowiem 
nie można, iż niskie ceny na zboże zmusiły rolnika 
do rozprzestrzenienia uprawy buraków.

Równie ciekawem będzie, co rolnicy w miejsce 
buraków sadzić będą, czy rzeczywiście zajmą się 
uprawą lnu na szersze rozmiary, czy też, gdzie po 
temu możność, zajmą się uprawą cykoryi, kłosowych 
bowiem roślin w miejsce buraków nikt pewno siać 
nie będzie, bo widoki na podniesienie się cen zbożo­
wych dotąd zupełnie niedostrzegalne. Więcej za to 
warto poświęcić czasu, uwagi i roli pod upra­
wę traw na nasiona, a gdzie ziemia odpo­
wiednia, nie obawiać się trudów i zachodów, 
lecz intensywnie produkować siew buraczany, czy to 
buraków pastewnych lub cukrowych. Gdzie są tanie 
siły robocze a ziemia w wyższej kulturze, można 
próbować uprawę cebuli, mianowicie na ogrodowych 
ziemiach w starej sile.

Pomimo dość długotrwałej zimy utrzymanie 
inwentarzy nie było trudne, sprzęt zeszłoroczny 
w słomie był zadawalniający, a koniczyny i s anokosy 
dały sprzęt obfity. Skarżono się w przeszłym roku 
na epidemicznie grasujące choroby u trzody chlewnej, 
mało jest lekarstw radykalnie skutkujących, środki 
zaś powstr ymania chorób są dziś ogólnie znaue — 
najważniejszym jednak czynnikiem: czystość w chle­
wach. Wiadomo, iż zakaźne choroby pojawiają się 
w gorącej porze roku. Dziś więc już należy pomy­
śleć tam, gdzie wypadki zarazy zachodziły, o ścisłej 
desinfekcyi, podstawą zaś jćj jest wybielanie ścian, 
także kilkakrotne użycie pary z kreoliny, lanćj na 
rozpalone żelazo. Dochodziły także skargi na wypa­
danie cieląt na biegunkę. Otóż przyczyna choroby 
po większej części polega na paszy. Pasiemy wielkie 
ilości wytłoków buraczanych ; pasza ta dobrze zado- 
łowana, działa dyetetycznie, w stanie zaś napsutym 
osłabia organizm matek, ztąd słabe przychodzą na 
świat cielęta, często już z zarodkiem biegunki. Dla 
wzmocnienia organizmu dobrze dawać bydłu dawki 
wapna fosforowego.

Kiedy weszliśmy na temat chorób, warto po­
mówić o innego rodzaju epidemii panującej w tym 
czasie, a odziedziczonej z przeszłego roku. Epidemi­
czne stały się prawie konferencye, na których mniej 
się obradza jak opłakuje lichy stan rolnictwa, na 
których z równie wiełkiem przejęciam, i wielkim za­
sobem erudycyi i z olbrzymiemi zaspami liczb i da­
nych statystycznych na ustach omawia się kwestyą 
walutową. Punktami najważniejszemi obrad stały się 
dyskusye, jak ułatwić rolnikom kredyt. Są tacy, co 
proponują udzielanie rolnikom pożyczek już po 2 od 
sta. Oczywiście z prywatnych kapitalistów mało 
który się zgodzi na tak niski procent, kto więc ma 
udzielać kredytu? Państwo. Bardzo dobrze, lecz 
państwo samo pożycza i płaci od 31/» do 4J/t od sta 
za swe pożyczki, zatem na korzyść rolnika niedobór 
stąd powstały ponosić ma ogół obywateli. Na to 
koła kapitalistów mianowicie tych, których łatwo po 
nosach i przebiegłych oczach poznać, krzywią nosy i 
tak już niezbyt proste. Faktem jednak jest, iż rząd 
seryo myśli o uigach dla rolnictwa w tej mierze. 
Dalej nie mniejsze zainteresowanie pobudził w mę­
żach, powołanych do rady stanu projekt zbożowy 
hr. Kanitza. Zdanie nasze o nim wypowiedzieliśmy 
już dawniej; projekt ów był z resztą tylokrotnie 
wentylowany, iż omawianie go specyalne zbytecznem 
nam się wydaje. Niemcy lubią, jeżeli pojawi się 
projekt trącący utopią, mówić: tak sobie rzecz tę wy­
stawia mały Moryc, (so stellt sich der kleine Moritz 
die Sache vor).

Kiedy w radzie stanu zaczęto rozważać, jak 
sobie wyobraża mały Moryc — w tym razie hr. Ka- 
nitz — projekt zbożowy, tak też doszli do przekona­
nia, że projekt w formie przez hr. Kanitza przedło­
żonej jest niemożliwy. Podobno nawet autor pro 
jektu sam uznał częściowo niepraktyczność projektu, 
nie traćmy atoli nadziei, póki trwać będzie kryzys 
rolnicza, nie raz jeszcze radzie stanu zadadzą do rozwią­
zania łamigłówki w guście Kanitza. Tak długo bę­
dziemy szukali kwadratury koła — w tym przy­
padku skuteczne środki ku podniesieniu cen na 
zboże — aż kryzys rolnicza minie. Z tego wszy­
stkiego zaś wyniesiemy przekonanie, iż niejedno, co 
na papierze pięknie się przedstawia, traci piękność 
pod szkiełkiem krytyka.

Do podobnego prawie rezultatu doszli ci, którzy 
zajmowali się z uznania godną pilnością rozwiąza­
niem kwestyi walutowej. W przeszłym roku poja­
wiły się pod naciskiem krzyku agrarnego ,na po- 
moc*1 projekta, które sztucznie chciały przywrócić

O kilka kroków klęczała cała rodzina Szubo w, 
jak krzaczysta kępa, przed którą chwiały się, niby 
czarne łopuchy, żałobne kapelusze Szubiny i dzie- 
wczątek.

Pani Salomea przykucnęła na klęczkach, zgar­
biła się, głowę pochyliła prawie do samej ziemi, jak 
kokoszą pomiędzy pisklętami siedząca, i niby to za­
topiona była w gorącej modlitwie, czytając z ogrom­
nej książki, pełnej obrazków świętych, powkładanych 
litanii i przepisywanych modlitewek.

Obok niej, oparty łokciem, na jednem kolanie 
klęczał kochany W enuś, z głową na bok przechyloną, 
z obłudnym wyrazem smutku i zamyślenia w twarzy; 
zdawał się być obojętnym na wszystko, ale dobrze 
słyszał mrukliwy szept żony, która go łokciem trą­
cała o kolano podczas mowy proboszcza i zalękniona, 
rzucała z pod oka spojrzenia lisie na męża.

— A jto co?... Wenuś, słyszałeś?... to no­
wina !.. musimy się zaraz dowiedzieć, co to znaczy. 
Bój się Boga, ażem ścierpła cała!... Musisz pójść 
natychmiast do proboszcza i wyciągnąć od niego coś 
więcej. Patrzaj-no, jak baronowa poczerwieniała, 
jakby ją z ukropu wyjęli!...

Szeptała to potajemnie, ukradkiem, nadając sobie 
pozory modlitwy i bacząc pilnie, aby się nie zdradzić.

Wenuś tylko skinieniem głowy odpowiadał, ust 
nawet nie otwierając.

Możnaby było przysiądz, że żadna znikomość 
ziemska w tej chwili nie zdołałaby go poruszyć 
i wyrwać z tej elegicznej zadumy.

Włodziński, zmieszany z tłumem, stał oparty 
o konfesyonał w głównej nawie kościoła i zdaleka 
wpatrywał się w zamyśloną twarzyczkę Leosi, która, 
jak alabastrowa kamea, bieliła się na ciemnem tle 
kolatorskiej ławy.

cenę srebra. My wonczas — oczywiście z wielu 
innymi — zapatrywaliśmy się na owe projekta skep- 
tycznie i wyraziliśmy zdanie, że tylko w drodze po­
rozumienia międzynarodowego można podnieść ceny 
srebra. Gdyby leżało w naszej mocy, zwołalibyśmy 
już dawno konferencyą walutową — lecz niestety 
.Kuryer“ jeszcze za skromne zajmuje stanowisko, 
aby mógł się mięszać w sprawy, należące do moca­
rzy tego świata.

Lecz żarty na stronę — rzecz za poważna, bo 
o kieszeń rolnika chodzi, żeby drwiąco się wyrażać 
Z całą tedy powagą zaznaczamy, iż rada stanu do 
tego samego, co my doszliśmy rezultatu tj. iż należy 
zwołać mię Izy narodową konferencyą celem uregulo­
wania waluty. Zamiarom tym jednak nie sprzyja 
Anglia stanowcza przeciwniczka bimetalizmu. Wobec 
tego trudao będzie dojść do porozumienia. Stąd na 
razie postanowiono przedsięwziąć środkii dorazowe, 
aby podnieść ceny srebra — należy atoli tak postę­
pować, aby istniejącej w kraju waluty w niczem nie 
zmieniać. Takie ogólnikowe orzeczenia nie zapowia­
dają rychłego sprawy rozwiązania, Bimetaliści od­
nieśli niezaprzeczenie pewne korzyści i szala zwy­
cięstwa na ich stronę zdaje się przechylać. Nawiasem 
mówiąc bimetaliści płyną pod prąd czasu. Tendencya 
bowiem wraz z wzrastającym postępem dąży do mo- 
noraetalizmu, pracując w tym kierunku stanowczo prę­
dzej doszłyby państwa do porozumienia, lecz i tu jest 
sęk, „pokrywa złota* nie wystarcza.

Uznania godnem jest staranie się rządu o po­
wstrzymanie ludności mianowicie Wschodnich pro- 
wincyi od wędrówek za morza lub szukania roboty 
na Zachodzie. Czas do tego bardzo stosowny. 
Liche ekonomiczne warunki Ameryki, trudność zna­
lezienia tam zarobku nieomal większa niż u nas, 
utrudnienie dostępu do Stanów Zjednoczonych pra- 
wnemi przepisami sprawiły, iż prąd wychodźczy 
zmalał znacznie. Należy więc korzystać.

Dajcie mieszkańcom Wschodnich prowincyi zie­
mię, daj-ie im wolność językową i religijną, a wy­
chowacie silny stau średni włościański, wychowacie 
dzielny materjał na rekrutów i silne podporv tronu. 
Jest to wszystko tak jasne, że nawet nie warto 
o tern się rozpisywać, a mimo to rząd tćj instytucyi, 
która paraliżuje wszelkie w tej mierze czynione usi­
łowania znieść nie chce.

Tą instytucyą to komisya kolonizacyjna.
Rada stanu obmyśliła rozmaite paragrafy i prze­

pisy, a. o tym najważniejszym środku zapomniała. 
Przecież mówią w Radzie stanu o mieszkańcach 
Wschodnich prowincyi — a więc o ludności poi 
skiej .— a wiadomo, że komisya kolonizacyjna ani 
piędzi ziemi nie odstąpi Polakowi. Gdzież tu konse- 
kwencya? Środki są w ręku — warum in die 
Ferne schweifen, sieh das Gute liegt so nah — tem 
dobrem to zniesienie owej komisyi.

Tyle mówiliśmy o konferencyach ogólnemi spra­
wami się zajmujących, że zabrakło miejsca wspo­
mnieć o naszych ostatnich wiecach. Wrażeniami 
z nich podzielimy się z Wami w najbliższym czasie.

Z sejmu pruskiego.
Ixba deputowanych.(40 posiedzenie.)

Berlin, 26 marca godz. 12. 
Na początku posiedzenii uczciła Izba powsta­

niem z miejsc pamięć zmarłego posła Langendorfta, 
poczem zabrał głos deput. Tiedemann z Babimostu: 
Na posiedzeniu 15 lutego i 12 marca r. b. zrobiłem 
kilka uwag o uroczystości Keściuszkowój, którą urzą­
dziło przed trzema laty (?) jedno z polskich Towa­
rzystw. Ponieważ moje wiadomości z innych stron 
podano, w podejrzenie i niejako urzędowe wiadomości 
odnośnej landratury, przeto prosiłem tę ostatnią aby 
mi zakomunikowała odnośne akta. Temu podaniu uczynił 
urząd landrata zadość, otrzymawszy do tego upoważnienie 
prezesa rejen. w Bydgoszczy. Zawarte w owych aktach 
dane stwierdzają tylko, że na posiedzeniu z 3 czerwca 
z. r. padło orzeczenie, które zakomunikowałem 15 
lutego, ale tylko pierwszą część odczytanego przeze- 
mnie zdania wypowiedział p. Brzeski. Dalsze zda 
nia, począwszy od słów „ponieważ teraz nie mamy 
króla itd.“ wypowiedział inny mówca. Dalej mam 
do zakomunikowania, że p. Wincenty Dembiński 
z Poznania zwrócił się do mnie, abym sprostował 
orzeczenie, które uczyniłem w dniu 12 marca od­
nośnie do niego. Żąda on, aby stwierdzić, że nie ma 
nic wspólnego z napisem, znajdującym się na dworcu 
poznańskim. Po zasięgniętych informacyach mogę to 
potwierdzić, ale zwracam uwagę na to, że wiadomo­
ści, zaznaczone w mojej mowie,, otrzymałem bez­

Tuż przy katafalku widać było Pniaka, stoją­
cego w pobliżu Krokowskiego, który osunął się na 
klęcznik, głowę ujął w obie dłonie i tak, nieruchomy, 
jak automat bez duszy, bez życia, pozostawał w jednej 
pozycyi.

Zgłuchnął, zamarł dla niego cały świat; nie 
widział, nie słyszał nic więcćj dokoła siebie, ani 
Xięży, śpiewających przy ostatnićj ceremonii żałobnej, 
ani chłopów, zabierających się do odstawiania świec
i kwiatów, by trumnę na barkach swych dźwignąć 
znowu z katafalku i wynieść z kościoła, ani tej 
trumny czarnej nawet, w której spoczęła na wieki 
towarzyszka jego życia.

Ból go wyczerpał, obezwładnił, znieczulił już 
na wszystko i zmienił w jakąś bezduszną, ; apatyczną 
bryłę, którą trzeba było podpierać, prowadzić, raczej 
wlec na ten cmentarz, gdzie ostateczny miał być już 
kres tej krzyżowej drogi jego cierpienia.

Stawiał nogi, jak błędny, nieprzytomny męczen­
nik, nad którym los się zlitował, odejmując mu świa­
domość sytuacyi.

Pozostał już do końca w tym stanie nieświado­
mości, sprawiając wrażenie cichego obłąkania.

Spoglądano na niego, jak na widmo raczej, niż 
jak na żywego człowieka.

— On tego nie przeżyje!... — odzywały się 
pojedyncze głosy.

— Zabierzcie go do domu, niech wraca!... po 
co się ma męczyć jeszcze bardzićj!

— Okropny widok!
— Zobaczycie, że on jeszcze dostanie pomie­

szania zmysłów.
— Może już dostał; przecież ma oczy zupełnie 

szklanne.
— Nieszczęśliwy człowiek!...

pośrednio przed posiedzeniem, nie mogłem ich zatem 
sprawdzić i że 12 marca nie mogłem dać wyjaśnie­
nia, ponieważ nie miałem przy sobie zapisków 
Wreszcie oświadczam jeszcze to, że napis biura pana 
Dembińskiego opiewa: Biuro pośredniczące w two- 
rżeniu osad z włości rentowych dla W. Ks. Poznań, 
skiego i'Prus Zachodnich — & nie: Biuro król, ko- 
misyi banku rentowego.

Bez dyskusyi załatwiono następnie kilka drob­
niejszych projektów, a także drugie obrady nad pro- 
jektem kolejowym nie wywołały znaczniejszych roz- 
praw. Dep. Riepenhauten (kons.) żądał, aby przy 
budowie kolejek uwzględniano w pierwszym rzędzie 
te części kraju, które dotychczas zaniedbywano pod 
tym względem, zwłaszcza dzielnice wschodnie, co 
przygnał także minister Thielen-

Jutro trzecie czytanie projektu kolejowego.
Koniec o godz. 1 min. 40.

Ziemie Polskie.
* Askoczeńskij otrzymał pozwolenie na 

wydawanie we Warszawie pisma, pod tyt. „Warsza- 
wskij Listok“. Prenumerata roczna ustanowiona na 
9 rubli. Z programu pisma wykluczono artykuły 
wstępne i kronikę sądową.

Niemcy.
* Berlin, 26 marca. Mianowany ambasa­

dorem rosyjskim w Berlinie hr. Osten-Sacken urodził 
się w 1831 roku, kształcił się w gimnazyum Riche- 
lieugo w Odesie, do służby rządowćj wstąpił w 1862 
roku. Następnie pełnił służbę przy namiestniku » 
Królestwie Polskiem. Pierwsze stanowisko dyploma­
tyczne zajął w 1856 roku jako sekretarz ambasady. 
Ministrem-rezydentem w Hesyi został mianowany 
w 1869 roku, posłem w Monachium zaś w 1880 r. 
Hr. Osten-Sacken posiada wszystkie ordery rosyjskie 
i wiele zagranicznych

— Berlin 27 marca. „Nordd. Allg. Ztg" 
donosi, że kanclerz udaje się dzisiaj do Friedrichsruh, 
by złożyć Bismarckowi życzenia w imieniu Rady 
związkowej i ministerstwa pruskiego. Następny te­
legram opiewa, że kanclerz wraz z synem swoim 
Alexandrem, oraz ks. badeński wyjechali do Frie- 
driehsruh dziś o godz 6 minut 35 rano.

— Do Rady związkowej nadszedł projekt, 
dotyczący zreformowania giełdy.

— Centrum przesłało do konserwatystów i 
narodowych liberałów parlamentu pytanie, czy stron-' 
ni< twa te chcą mieć udział w obsadzeniu prezydyum, 
na co odpowiedziano odmownie. Frakcye te przy wy­
borze oddadzą białe kartki.

— Dzisiejsza „Germ.“ pisze: „Centrum 
nie zabrania nikomu wielbić ks. Bismarcka, ale samo 
słuszne ma przyczyny do tego, aby go nie wielbić. 
Powody do tego są zawarte w pełnych godności 
oświadczeniach obydwóch przewodniczących hr. Horn- 
pescha i bar. Heeremanna któtko i stanowczo i od­
noszą się wyraźnie nie tylko do walki kulturnej, al« 
także do innych zasadniczych pi zeciwieństw do księ­
cia Bismarcka, którego polityka tak często z religią, 
obyczajem i prawem w tak ‘ wielkiej znajdowała się 
sprzeczności i służyła do wzmocnienia antychrześciań- 
skich, liberalnych i socyalistycznych poglądów.

— Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu, 
z którego referat podamy jutro, odrzucono 149 gło­
sami przeciw 56 wniosek hr. Kanitza, aby nazajutrz 
postawić na porządku obrad jego znany wniosek o 
upaństwowienie zboża, co wywołało w Izbie wielką 
wesołość.

— Cesarzowa przysłała ks. Bismarckowi 
olbrzymi bukiet przez następcę tronu, który go wrę­
czył księciu z słowami: „Od mamy“.

— Ks. Fryderyk Leopold wyjechał 
dziś do Detmold, aby w zastępstwie cesarza wziąć 
udział w pogrzebie ks. Woldemara.

Bialogród, 26 marca. Król Aleksander i król 
Milan przybyli dzisiaj do Białogrodu. Król Aleksan­
der podziękował na dworcu prezesowi ministrów 
i całemu rządowi za wzorowe utrzymanie porządku 
i spokoju podczas jego nieobecności i zapewniał rząd 
o swojem zaufaniu.

Flensburg, 26 marca. Okręt Amilhujo rozbił 
się w pobliżu Wyk. 4 ludzi załogi zatonęło.

Petersburg, 26 marca. Dragan Cankow przy­
był tu dzisiaj.

Fraga, 27 marca. Z rozmaitych stron dono­
szą o powodzi. Niższe części Pragi zalane wodą.

*
Pniak «ilnem ramieniem podtrzymywał go z jednćj 

strony, Krysiewicz z drugiéj.
Nie prowadzili go pod sam grobowiec muro- 

wany, tylko z boku przystanęli, czekając zakończenia 
ceremonii pogrzebowej ; skoro trnmnę spuszczono do 
lochu i zatrzaśnięto żelazne drzwiczki z łoskotem, 
widać było, jak instynktownie zadrżał na całem 
ciele, zgiął się w kolanach, eczy rzymknął i z ję-1 
kiem postąpił krok naprzód gwałtownym ruchem.

Zdawało się, że na tę jedną chwilę wróciła m» 
znowu przytomność i że ból go ocucił.

Pniak odwrócił się do otaczających go natrętnie 
kobiet i spokojnie, ale energicznie rzekł:

— Proszę się nie cisnąć!... tu nie widowisko 
przecież.

Potem do służącego szepnął:
— Powóz!
Za chwilę, przy pomocy Krysiewicza, wsadził 

nieszczęsnego niemowę do powozu i, usiadłszy przy 
nim, odjechał szybko z cmentarza.

Tłum z odkrytą głową przyglądał się w milcze­
niu tćj scenie.

Młody Szuba, który stał właśnie obok barono­
wej, z wyrazem oburzenia odezwał się:

— Widziała pani baronowa?... siadł i pojechał 
z nim sam jeden!... to wyborne. Ależ on się tu rzą­
dzi, jakby nas wcale nie było!... Nie, ten pan Pniak 
jest paradny!

Baronowa nic na to nie odpowiedziała, nie sły­
szała nawet dobrze, co do niej mówiono.

Szukała tylko oczyma Tonią, aby się nareszcie 
zbliżyć do niego i dowiedzieć, co myśli o tem wszy 
stkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Spółka rolników parcelacyjna.
Dnia 24 b. m. o godzinie 4 po południu od­

było się na sali hotelu Francuzkiego pierwsze walne 
zebranie „Spółki Rolników parcelacyjnej“. Przedtem 
w południe udała się deputacya zarządu i rady nad- 
zorczśj, składająca się z pp. Glabisza z Kobylopola, 
Orłowskiego, mecenasa Wolińskiego i dyrektora Spółki 
Sikorskiego do p. patrona Jackowskiego w celu wrę­
czenia mu dyplomu na honorowego członka. Pan 
Glabisz przemówił doń w następujące słowa:

Czcigodny i najzacniejszy Panu Patronie!
Przed rokiem założyliśmy, jak wiadomo, Spółkę 

Rolników parcelacyjną w tym celu aby ludziom, po­
zbawionym utrzymania w skutek rozpadania się 
wielkich naszych majątków, ułatwiać nabywanie 
ojczystej ziemi — i przez to zapobiegać nieszczęsne­
mu wychodźtwu, które bądź jak bądź najsmutniejsze 
wytwarza u nas stosunki, gdyż w opróżnione przez 
naszych miejsca przychodzi żywioł nam obcy.

Spółka nasza założona bardzo szczupłemi fun­
duszami nie mogła na razie wyrobić sobie należytego 
zaufania w naszem społeczeństwie, które smutną 
mając pod tym względem za sobą przeszłość, z nie­
dowierzaniem patrzy i na naszą instytucją. Nie 
upadamy jednak na duchu i stawiając sobie żywo 
przed oczyma Twoją, najczcigodniejszy Panie Pa­
tronie, niczem niezachwianą wytrwałość — tuszymy, 
iż pokonamy przy dobrych chęciach najtrudniejsze 
zapory.

Dzisiaj już — mimo szczupłych funduszów — 
któremi dysponujemy, poszczycić się możemy wobec 
społeczeństwa rezultatami pracy naszej, które — wie­
rzymy w to — nieomieszka poprzeć i zainteresować 
się młodą naszą instytucyą. — W pierwszym rzędzie 
udajemy się do Ciebie, niestrudzony Panie Patronie, 
abyś nas raczył poprzeć Twym wysokim wpływem, 
a przyrzekamy Ci uroczyście, iż sumienną i wy­
trwałą pracą będziemy się starali odpowiedzieć za­
ufaniu, jakiem nas zaszczycić raczysz. A kto wszy­
stko poświęca dla sprawy skołatanego społeczeństwa, 
kto na polu społeczno-narodowem zdobył sobie pra­
wdziwe pomnikowe zasługi, ten i nam nie odmówi 
swego poparcia.

Dla tego ośmielamy się najczcigodniejszy Panie 
Patronie — bacząc na Twoje wysokie i wyjątkowe 
stanowisko w naszem społeczeństwie, zamianować Cię 
członkiem honorowym naszej instytucyi — z tą uni­
żoną prośbą, abyś to szczytne z naszój strony wy­
różnienie łaskawie przyjąć raczył.

Czcigodny Patron serdecznie podziękował za 
ten nowy objaw uznania dla jego pracy ze strony 
społeczeństwa i przyrzekł ze swój strony najgorętsze 
poparcie tej młodej instytucyi, która sobie tak szla­
chetne wytknęła cele i już tak gorliwie pracuje.

Walne zebranie zagaił prezes Rady nadzorczój, 
p. Władysław Glabisz z Kobylopola, powołując do 
pióra p. Władysława Tomaszewskiego, prokurystę 
Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Pan Glabisz przemówił do walnego zebrania 
w słowach następujących:

Szanowni Panowie!
Pierwsze walne zebranie naszej instytucyi, za- 

łożonój przed rokiem z nie wielu, bo tylko z 28 
członków, może poszczycić się rezultatami pracy na­
szej w obee społeczeństwa, które dotychczas z niedo­
wierzaniem patrzy na naszą działalność.

Dzisiaj możemy już publicznie zaapelować i po­
lecić się społeczeństwu naszemu, gdyż sprawozdanie 
z czynności naszej wykazuje, że instytucyi ta jest 
rzeczywiście potrzebną i w opłakanych naszych sto­
sunkach bardzo na miejscu.

Zakres naszego działania skierowany głównie 
na mniejsze posiadłości, t. j. mniejsze folwarki i go­
spodarstwa wiejskie i miejskie. W tym kierunku też 
nadal, przeważnie pracować będziemy.

Do przeprowadzania zaś i regulowania intere­
sów majątków większych mamy już instytucyą, która 
chlubnie wywiązuje się z swego zadania.

Włościanie nasi wiele już i pod tym względem 
skorzystali przez znakomicie zorganizowane Kółka 
nasze rolnicze — mimo to bezradność ich w przepro­
wadzania interesów jest jeszcze wielka. Lichwa robi 
tutaj zawsze jeszcze zatrważające i przestraszające 
spustoszenia.

Statystyka, chociażby tylko z ostatnich dziesię­
ciu lat, wykazałaby nam dowolnie, ile to ziemi nie­
potrzebnie wyszło z rąk naszych bezpowrotnie — 
i możemy przyjąć za pewnik, że gdyby odpowiednia 
instytucyą była wprowadzona w życie przed kilku 
laty, wiele gospodarstw uratowałoby się przed upad­
kiem i subhastą.

Rozwój naszej Spółki zależeć będzie od zaufa­
nia, jakiem nas społeczeństwo darzyć będzie. Na­
szem staraniem będzie zawsze sumienną i wytrwałą 
pracą zaufaniu temu odpowiedzieć jak najlepiej.

Nadmieniam, że członek zarządu p. Masłowski 
wybrany zaraz przy zawiązaniu się naszej Spółki, 
złożył urząd ten w czerwcu i w miejsce jego wy­
brany został przez Radę nadzorczą p. Józef Sikorski 
Od tego też czasu dopiero datuje się czynność naszej 
instytucyi.

W ostatnim czasie wstąpił do naszej Spółki 
JW. X. kanonik Echaust i raczył przyjąć urząd 
członka zarządu, za co składam niniejszem X. Kano 
nikowi podziękowanie i szczere „Bóg zapłać!“ — 
a Panów proszę zadokumentować uzuanie i podzię 
kowanie swe dla JW. X. Kanonika przez powstanie 
z miejsc.

Następnie przedstawił zarząd sprawozdanie 
z czynności Spółki za czas od 14 lutego do 31 gru­
dnia 1894 r. Z takowego wykazuje się, że członków 
jest obecnie 98; rozparcelowano dotychczas 1240Vi 
morgi, a parcelacya 1390 mórg jest w biegu; do 
parcelacyi i kupna ofiarowano 33 gospodarstw i fol­
warków mniejszych w obszarze około 4000 mórg; 
obrót ogólny wynosił 850,223,81 m.

Zarząd tworzą: JW. X. kanonik Echaust, pp. 
Ignacy Sikorski i Nepomucen Gellost; radę nadzor­
czą tworzą dotychczas pp. Glabisz z Kobylepola jako 
prezes, Karłowski z Grąbkowa jako wiceprezes, me­
cenas Woliński jako sekretarz. Stanisław Orłowski, 
dyrektor Spółki melioracyjnej, Stefan Tomaszewski, 
inżynier z Poznania, Ignacy Tomaszewski z Obrowa, 
Teodor Śliwiński z Warbergu, Antoni Dorszewski 
z Dąbrowy, Józef Dominiczak z Tuczna, Franciszek 
Tyrakowski z Białego Dworu, Wojciech Meissner 
z Poznania i Józef Jesionek z Jeżyc.

W miejsce dobrowolnie ustępujących resp. po­
dług statutów wylosowanych członków zarządu: pp

Śliwińskiego, Orłowskiego, Dorszewskiego, Domini­
czaka, Tyrakowskiego, Meissnera i Jesionka — wy­
brano większością głosów pp.: Orłowskiego, Toma­
szewskiego Wł. z Poznania, Dominiczaka, Likow- 
skiego z Wierzenicy, Ratajczaka Macieja z Roba­
kowi, Prekuckiego z Obrowa, dr. Jerzykowskiego 
z Poznania.

Następnie przedłożono bilans, jako też rachunek 
zysków i strat; p. Orłowski przedstawił sprawozdanie 
komisyi rewizyjnej; poczem udzielono pokwitowania 
Radzie nadzorczój i zarządowi; uchwalono zmianę § 3 
statutów o tyle, że dodano do takowego: „zawieranie 
interesów i z nieczłonkami jest dozwolonem“.

Pan Ignacy Tomaszewski wyraził życzenie, by 
o ile tego potrzeba, parcele przed sprzedażą takowych 
Spółka sama drenowała, gdy ma do tego większe 
środki, niż nabywca, i łatwiejszą jest potem możliwość 
sprzedania takowych. Zarząd przyrzekł przychylić się 
do tego życzenia.

Na zebraniu był obecny pan patron Jackowski, 
któremu na propozycyą przewodniczącego walne ze­
branie powstaniem z miejsc podziękowało jeszcze raz 
za przyjęcie urzędu honorowego członka i za życzli 
wość, jaką dla Spółki okazuje.

Pan Patron oświadczył, że zbudowany jest bar­
dzo dzisiejszym przebiegiem walnego zebrania; prze­
konał się ze wszystkiego co słyszał, że i jak ta młoda 
instytucyą jest potrzebną i jakie przysługi właśnie na 
tern polu, które sobie za cel swego działania obrała, 
społeczeństwu oddać może; wyraża swe uznanie, że 
przy tak szczypłych funduszach, tak krótkim czasie 
i tak początkowo szczupłem gronie osób bezintereso 
wnych Spółka już tyle zdziałała. Jest to rękojmią, 
że rezultaty działalności Spółki coraz to większe będą. 
Jeszcze raz zapewnia, że o ile wpływy jego starczą, 
wszędzie i zawsze szlachetue usiłowania Spółki po­
pierać będzie.

żyła się do klęczącego jeszcze Antka Kowalczuka 
położyła mu rękę na ramię.

— Wstań Antek — rzekła smutno, lecz spo­
kojnie — trzeba pomyśleć o zmarłych i zająć się ich 
pogrzebem:

A gdy młody człowiek milcząc wpatrzył się 
w nią nieśmiałem, prawie trwożnem spojrzeniem.

— Powiedziałam twemu ojcu — dodała tym 
samym głosem — że cię za męża nie chcę i nie we­
zmę. Miałeś ty wtedy rodzinę i miałeś nie czyste 
serce... Dziś nie masz z ’ndzi nikogo, lecz serce 
twe od brudu wolne. Wstań Autek — razem bę­
dziemy pracować i jak żądała babka, śpiewać Bogu!...

Gdy kumoszki i sąsiady przyszli zobaczyć, co 
się w domku dzieje, zastali dwoje trupów przybra­
nych świątecznie i Rozalkę na straży chaty, mającej 
być dla niej światem.

Antek Kowalczuk poszedł kopać dwa nowe 
doły na cmentarzu.

KONIEC.
——mi—w—wwwgwMMW*—AT'n-c~n—--

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

skowój, każdego na 200 marek kary. Z wyjątkiem bar­
dzo małego procentu wszyscy wynieśli się przed wojsko­
wością do Ameryki.

* W Lesznie odbył się w sobotę „koseert w ln- 
terskim kościele pod przewodnictwem organisty Beckera 
'z Berlina. Koncert wypad! świetnie, gości było wiele, 
bawiono się wyśmienicie .. w kościele!

* Za obrazę nauczyciela Langnera skazał sąd ław­
niczy w Szamotułach p. Rakowskiego, syna 
Grodziszczka, na 50 marek grzywny

* W kasie pożyczkowej „Ul“

właściciela 
i koszta procesu 
w Gnieźnie odbyły

Okrzykiem : 
czouo zebranie.

,Niech żyje Patron“ ! — zakoń-

Nowela przez Orlika.

(Dokończenie. — Zobacz numer 71.) 

VI
Od łoża starój Marochy odszedł właśnie kapłan. 

Gromadka obecnych przy obrzędzie kobiet, po odmó­
wieniu pacierzy za konających, jako że to było rano, 
chwila ważna dla gospodyń, rozchodziła się do do­
mów. Umierająca sama została pod opieką Rozalki.

Nie pójdę z wami matko — odpowiedziało 
dziewczę Rubachowej, gdy ta chciała je zabrać 
ze sobą — nikt lepiej odemnie nie usłuży chorej. 
Tyle razy tuliła ona mnie, sierotę, do siebie — koń­
czyła, zalewając się obficie łzami — nie odstąpię ją 
więc dzisiaj i pomogę przy skonaniu.

I nie poszła.
U proga chaty, z pomocą grabarza ułożyła na 

poduszkach konającą starą Marochę i u nóg jej cicho 
przyklękła. Odeszły, obiecujące wrócić wkrótce ku­
moszki, odszedł grabarz zawezwany do kopania no­
wego dołu na cmentarzu świętokrzyskim, w smutnem 
domostwie pozostała śmierć-matula, czatująca u wez­
głowia schodzącej ze świata starości, i wrząca życiem 
młodość, w osobie dziewczęcia-sieroty...

Na wieży tumskiej zegar zaczął bić godziny.
Z uderzeniem tem, wszystkie dzwony przy kościołach 
zabiły na Anioł Pański...

Marocha lekko drgnęła i otworzyła oczy. Lecz 
oczy te choć patrzące, lecz po za bielmem nie wi­
dzące już nikogo, tak przeraziły Rozalkę, że cofnęła 
się do izby.

Boże! — zawołała z trwogą, tuląc złożone 
rączki do drżącej z przestrachu piersi — babko Ma- 
rocho! widzicież mnie, słyszycie przecie jeszcze!

Nie widziała i nie słyszała już... Bóg jej 
oszczędził ostatniegi widoku i stłumił w uszach glos 
mowy ludzkiój ostatniej.

Nie widziała, jako ścieżką od jeziora święto­
krzyskiego, Janiający się pod ciężarem niesionego 
w ramionach ciała, szedł wnuk jćj, Antek Kowalczuk 
i kierował się wprost do proga osieroconego domu..'.

Nie słyszała, jak stojąca po za jej wezgtowiem 
dziewczyna, wydała na jego widok krzyk nie mający 
sobie równego na ziemi. Trwoga i żal, potępienie 
i miłość, wyrzut i politowanie, wszystkie tkliwości 
kobiecej odcienia, z wybuchem grozy strasznej, bo 
sprawiedliwej, zmieszały się w tym okrzyku..

Lecz posłyszał głos ten Antek ; zatrzymał się 
nagle w miejscu i raz pierwszy podniósł głowę. Zro­
bił ruch, jakby chciał rzucić ciężar swój na ziemię 
i uciekać tam, zkąd przyszedł; lecz moc jego, zdruz­
gotana obuchem win i nieszczęścia, straciła swe pa­
nowanie.

Rój wspomnień, koło pamiątek, złote pasmo, 
umotaue z swojskich pieśni i powieści, otoczyło go, 
objęło biorąc w posiadanie wieczne..

Antek Kowalczuk postąpił znów naprzód i na 
swym rodzinnym progu, u stóp konającej wieszczki 
jezior świętokrzyskich złożył niesionego trupa.

Stara Marocha nie widziała i nie szłyszała.
Nie widząc nic i nie słysząc, podniosła się na 

posłaniu i w ostatnim drganiu życia, wyciągnęła na­
przód ręce, jakby wszystko, co kochała, chciała 
w objęciu przytulić do serca...

A odzyskując w chwili tej przytomność, mowę 
i zrozumienie. — Śpiewaj synku! — zawołała nagle 
z mocą i przekonaniem--śpiewaj synku!... na większą 
chwałę Najwyższemu!.. Póki śpiewasz, życie, zdrowie, 
moc w tobie i wola Boża! .. Śpiewaj synku! .. w imię 
Ojca!... w imię Syna!... w imię Przenaj------- —

Urwała, nie dokończywszy... Reszta słów bło­
gosławieństwa z przebaczeniem i wskazówką, łamiąc 
korzącą się w prochu duszę Antka Kowalczuka, uto­
nęła w harmonii tej starój odwiecznój pieśni, której 
żadne głosy inne nie zwalczą i nie zagłuszą...

Stara Marocha nie żyła.
Po dłuższej nad wiek cały godzinie milczenia, 

Antek Kowalczuk, klęczący dotąd jeszcze nad zwło­
kami babki, podniósł wreszcie głowę. Na tę chwilę 
czekała stojąca naprzeciw dziewczyna.

I w jćj sercu w tej godzinie pracowała myśl 
pobożna, w osobie anioła stróża... Życiu jej cel wy­
pisała, a sercu za życie — ulgę.

Pod wpływem tćj dobrćj myśli, Rozalka zbli-

Poznań, środa 27 marca.
> Wczoraj odprawił Najprzew. X. Arcypasterz 

mszą św. żałobną poutyfikalną u Franciszkanów za spokój 
duszy ś. p. Schorlrmera, przy którćj asystowali Mu 
X. Prałat Waujura, Protonot. Apost., X. kanonik 
Jedzink, X. kanonik Echaust i alumni semiuaryum. 
Kościół był zapełniony. Między publicznością dużo 
było osób wyżćj postawionych, także Polaków kilku 
wybitniejszych.

Po mszy św. wygłosił sam Arcypasterz wspa­
niałą mowę żałobną na temat: „sprawiedliwy mój 
żyje z wiary“ i wykazał na życiu i działalności ś. p. 
Schorlemera jak bardzo Zmarły ukochał te pryucypalue 
zasady wiary żywej i sprawiedliwości i miłości, tak jak 
je Chrystus pojmował. W ich obronie zawsze wy­
stępował i tem zasłużył sobie na wdzięczność dusz 
tysięcy, które dziś za niego się modlą. Silną wiarę 
i zaufanie w potęgę przykazań Bożych okazał on szcze- 
gólnićj wówczas, gdy Kościół był wystawiony na 
prześladowania. Jako katolik i patryota jest on go 
dny naśladowania; podnosił on ponad wszystko pra­
wdziwą chrześciańską miłość bliźniego. Wolność i 
równe prawa dla wszystkich były celem jego polity­
cznego życia i politycznej czynności. Pielęgnował on 
w sercu swem cnoty, które zdają się być coraz rzad- 
szemi w czasach obecnych.

Solennym żałobnym konduktem przy trumuie 
zakończyła się ta wspaniała ceremonia, poświęconą 
pamięci znakomitego męża.

* Dowiadujemy się, że za staraniem za­
rządu Koła towarzyskiego odbędzie się w lokalu 
Koła w Bazarze w niedzielę o godzinie 8, wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny, w którym weźmie udział 
młody artysta śpLwak z Warszawy. Dyrekcya Koła 
prosi o liczny udział. Nieczłonkowie płacą wstępnego 
1 mk. 50. Program podamy jutro.

* Teatr polski w Poznaniu Jutro w czwartek na 
benefis p. Czerniaka komedyi Scribe i Comon : „Nie 
ma męża w domu,“ trzeci akt operetki: „Ulica Marszał­
kowska' i monolog: „Losel Rajszowel."

* Odczyt pana Kaźmierza Pufikego „O kobiecie 
w dramacie współczesnym“ na rzecz Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla dziewcząt polskich odbędzie się w dniu 2 
kwietnia o godz. 6 po południu w hotelu Victoria. Bilet 
wstępny 1 m„ dla uczących się 50 fen.

* Pan Roman PlewiUewicz z Warszawy złożył 50 
marek na Czytelnie Ludowe na ręce kasyera, p. dr. Ka­
puścińskiego.

* Warta. Dosyć silny przypływ wody z górnéj 
Warty był wczoraj w południe widocznym. W czasie po 
południowym wysokość wody wyrosiła 1,80 metr., poczem 
zaczęła woda przybierać. Podczas nocy aż do 7 godz. 
rano podniosła się do 2,16 metr, przy moście Chwaliszew- 
skim. Woda przybrała jasno-:,ółty kolor, który znamie- 
nuje wodę z Prosny. Woda jeszcze przybierać będzie, 
lecz bezpośrednie niebezpieczeństwo powodzi wcale nie 
grozi.

* Zator utworzony z płynącej kry na Warcie przy 
wielkiej śluzie spowodował w niedzielę rano dość silne 
wezbranie wody. Rychłe rozbicie za1 oru i uwolnienie śluzy 
od lodu, dając wolny przepływ wodzie, usunęło niebezpie­
czeństwo. Woda opadła po południu o 10 centymetrów. 
Dziś wysokość wody jest o 82 centymetry wyższą niż 
w środę w południe. Pomimo, że w Księstwie Warta 
jest wolną już od ludu — jednak spodziewać się można 
przybrania wody, skoro lody w Królestwie puszczą Dotąd 
kra rzadko i w małych kawałkach płynie. Wczoraj usta­
nowiono straż nad Wartą.

* Pod przewodnictwem radzcy szkolnego p. Balda-
musa odbyły się od dnia 18 do 23 b. m. w król, szkole 
Ludwiki egzamina kandydatek na nauczycielki i kiero­
wniczki szkół. 18 i 19 składały egzamin cztery kandy­
datki ekstraneuszki. Z tych trzy otrzymały patent na 
nauczycielki szkół średnich, a jedna na nauczycielkę ję­
zyka francuzkiego. Dnia 19, 20 i 21 b. m. składało
egzamin 19 kandydatek, uczennic seminaryum Ludwiki. 
Wszystkie otrzymały patent na nauczycielki. 23 b. m. 
egzaminowano 5 kandydatek na kierowniczki szkół.
Z tych dwie tylko złożyły egzamin: p. Struwe z Sza­
motuł, uczennica król, seminaryum w Poznania — i p 
Hermann z Elbląga, uczennica królewskiego seminaryum 
w Berlinie.

* Wyrostka Łuczaka z Jeżyc wyrzucono w ponie­
działek z kościoła św. Marcina za nieprzyzwoite zacho­
wanie się. Gdy zaś tenże i na ulicy dokazywać zaczął, 
wzięła go policya pod swoją opiekę i zaprowadziła 
do kozy.

* Ciągnienie czwartej klasy 192 król, pruskiej lo 
teryi klasowej rozpocznie się dnia 20 kwietnia r. b. 
Losy odnowić należy do dnia 16 kwietnia godziny 6 
wi czorem.

* Czytelnia dla kobiet otwartą została dnia 16 lu­
tego r. b. Nowych członków przyjmuje skarbniczka 
Klara Paczkowska, ul. Podgórna 2 b lub sekretarka Zofia 
Pfitznerówna, Stary Rynek 6 I. Czytelnia znajduje się 
przy ul. Wilhelmowskiéj nr. 20 I piętro w podwórzu; 
otwarta od godz. 11 — 12 przed i od 3—7 go południu.

Zarząd.
* Izba karna w Inowrocławiu skazała zaocznie 89 

kantonistów, którzy się nieprawnie usunęli od służby woj-

się zeszłego tygodnia nowe wybory. Na dyrektora wy­
brano, większością głosów, kupca Grodzkiego,. na asyera 
X. dyrektora Pasikowskiego, na kontrolera i sekretarza 
p. Skalskiego. Do Rady nadzorczój wybrano X. pro­
boszcza Poturalskiego, restauratora Daneckiego, 
blacharskiego Bratkego i krawca Jerzykiewicza. 
wizorów kasy obrano dr. Wieczorka, kupca Fortuns ego
i przedsiębiorcę Łuczewskiego.

* W dobraih Grocholui, należących do spadkobier­
ców Treskowa, sprawiono za 54,000 m. dwa pługi pa 
rowe z odpowiedniemi maszynami. Mają tam na 3 
morgach uprawiać cykoryą.

* Dyrektor browaru Buschmann w Ratheuow posle 
w prezencie ks. Bismarckowi w dzień jego urodzin be­
czułkę zawierającą 80 litrów eksportowego piwa. Beczułka 
wyrobiona jest z drzewa dębowego z artystycznemi sny- 
cerskiemi ozdobami. Na wierzchniem dnie wyrzeźbiony 
jest ks. Bismarck jako majster bednarski, zajęty składa­
niem klejek. Na wstążce powiewającój u góry jest na­
pis: „Czy też mu się uda ?“ Każda klepka nosi napis 
jednego z państw niemieckich związkowych. Na spodnem 
dnie stoi juz beczka gotowa

X. 
majstra 
Na re-

„Niemieckie
Na

na niój napis „
państwo“, a na powiewającój wstążce :. „ Udało się 
około brzegu dna jest pięknie wyrzeźbiona wstążka z na­
pisem : „Najwtększemu niemieckiemu bednarzowi Ra- 
thenowski brotuar eksportowego piwa dnia 1 kwie­
tnia 1895.4

„Nordd. Allg. Ztg.“ potwierdza nominacyą barona 
Saurmy z Jeltsch na ambasadora do Carogrodu i nomina­
cyą posła w Monachium Thielmanna na ambasadora do 
Waszyngtonu

Na mocy niezawodnych wiadomości potwierdza 
„Nordd. Allg. Ztg,.“ że wniosek Kanitza upadł w radzie 
stanu 19 głosami przeciw 4 ; dalój projekta co < do ro­
kowania w sprawie podniesienia cen zboża upadły 27 gło­
sami przeciw 16.

* Wczorajszy „Reichsanzeiger“ potwierdza rozpo­
rządzenie cesarskie, aby w dniu 1 kwietnia, jako 80 le­
tniej rocznicy urodzin byłego kanclerza ks. Bismarcka na 
wszystkich budynkach rzeszy i państwa powiewały cho­
rągwie. Dalój potwierdza „Reichsanzeiger“ najwyższe 
rozporządzenie wystosowane do ministra oświecenia, aby 
wszystkie szkoły w państw ie były w tym dniu wolne od 
lekcyi.

Lowther Castle, rezydencya caria of Lonsdale, 
w której cesarz Wilhelm zamierza spędzić pewien czas 
w lecie jako gość tego angielskiego magnata, leży o pięć 
mil angielskich od Penrith, w Kumberlandyi. Przy zamku 
znajduje się park na 1500 akrach, obfitujący w mnóstwo 
rozlicznej zwierzyny Zamek, pochodzący z wieków śred­
nich, lecz przebudowany w roku 1802, ma 420 stóp sze­
rokości. Zdobi go na całym froncie znaczna liczba ma­
łych wieżyczek, pośrodku zaś wielka kwadratowa wieża, 
dominująca nad całym gmachem. Nadaje to całości ory­
ginalny a malowniczy wygląd. Przed zamkiem przepływa 
rzeka Lowther, od której wziął on nazwisko.

* Niesłychany wypadek. Bank gry hazardowój 
w Monte Carlo oddał wygrane 12 000 franków. Sumę 
tę sprzeniewierzył komisarz policyi z Nizzy, a przegra­
wszy ją w Monte Carlo w roletę, palnął sobie, zwykłym 
tam zwyczajem, w łeb. Rada miejska z Nizzy byłaby 
mnsiała tę sumę pokryć, coby jednak nie obeszło się bez 
pewnych fatalnych nieprzyjemności dla domu gry. Zatem 
bank zdecydował się tę sumę zwroc ć i tem śliską spra­
wę zatuszował.

* Poezya fin de siècle. W dzienniku „Fin de siè­
cle,“ wydanym przez artystów wiedeńskich podczaa ich 
balu, znajdował się jeden utwór najnowszéj poezyi fin de 
de siècle, który przytaczamy:

Krajobraz.
Kogut kukurykuje poranną pieśń,
Kura rozgrzebuje nawóz i pleśń,

Kot liże szerść białą,
By czyste mieć ciało,
A słońce wstało.

Język francuzki w Japonii. Ukaz mikada ob­
wieścił iż następca tronu japońskiego, liczący obecnie lat 
15, ma być kształcony w języku francuzkim i używać go 
w mowie potocznej. Edukacyą księcia w tym kierunku 
obejmie panna Morinosa, b. tłómaczka przy francuzkich 
misyach wojeunych. Następca tronu ma przytem uczyć się 
języków : angielskiego i niemieckiego.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28 marca św. 
Sykstusa P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46. Zachód 
o godzinie 6 minut 25.

Telegram giełdowy.
(Kursa końcowe.)Berlin, 27 marca 1895 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na maj . • .
na czerwiec . .
Zyto słabiej, 
na maj . . . 
na czerwiec . .
Olej rzep, słabo, 
na maj ■ . •
na czerwiec . .
Okowita słabo, 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . . 
na lipiec . . .
na sierpień . . 
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj • . .
Wypowiedziano 
żyta węcpli . •

26 27 25 20
Niem.3°/0poż.paó. 97 80 97 80

143 25 142 25 Cousol. 4“/0 . • L05 50 106 50
144 - 143 Consol. S^/o • 104 70 104 60

Pozn. 4°/01. zast. 103 30 103 30
123 50 122 50 Pozn. 31/jo/ol.zast. 101 40 101 40
124 .5 H3 25 Pozn. 4% 1- rent. 105 60 106 70

Pozn.3l/a°/0l r nt 102 70 102 90
43 60 43 60 Poznań, obiig. . 101 60 101 30
43 8 43 80 Nowa Pozn. poż. 102 50 102 60

Austr. banknoty 166 60 16' 60
33 90 33 70 Austr. renta srbr. 99 70 99 70
39 — 38 90 Ros. banknoty . 219 _ 219 —
39 10 39 - Ros. listy zastaw. 102 40 102 30
39 70 39 60 Węg.4°|0rentazł. 103 40 103 —
40 39 90 Węg.4% „ kor. 97 5o 97 70
40 30 40 25 Aust. kred, akcye 250 25 250 75
i 3 60 53 5! Lombardy . . 47 70 47 90

Disconto com. . 215 75 216 -
116 25 116 2;

Usposobienie:
OOi COC słabe.

). 0,00« 20,00(
. OOOf 0,00i

26 

32 80
27

32 80

Szczecin, 27 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj. 
na maj czerw. . 
Olej rzep, twier. 
na kwiec.-maj. 
na wrześ.-pażdz

26

142 -

27

141 50
143 50 143 -

122 —¡122 
123 50 123

43 20' 
43 70’

43 50 
43 70

Okowita niezm.

w miejscu eksp. 
na grudzień ■ . 
na maj . ■ .

Petroleum

w miejscu . 10 85 10 W



Oalerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedziele od godz. 12 do 5 po południu.

Gabinet archeologiczny otwarty w każdą so­
botę od godz. 11 do 1.

* Stan wody wWarole. Dnia 26 marca rano 1,84 
m. Dnia 26 marca w południe 1,80 m. Dnia 27 marca 
rano 2,16 m.

Główny urząd celny donosi, że »tan wody w War­
cie wynosił:

W Pogorzelicy: dnia 27 marca 2,91 m.
W Śremie: dnia 27 marca 2,37 metra.

Skarżyński z Spławia, Moszczeński z Kołybek, pani 
Piotuch-Kublicka z Topolna.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Brauer z Ra- 
szydy, Kuczkowski, Aderski i pani Winkler z córką 
z Wrocławia, poseł dr. Rzepnikowski z Lubawy, 
Braunek z Zielnik, Nicolet z Chawy, pani hr. Po- 
tworowska z Parzęczewa, Gollnow z Szczecina, Ko- 
mierowski z Nieżychowa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Bniński z Guł- 
tów, Zakrzewski z Osieka, Raczyński z Stajkowa, 
dr. Krzyżagórski z żoną z Wrześni, Kamala z żoną 
z Rojewa, Windmiiller z Poznania.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Pani Niedżwiedzińska z córką z Borku, Modlibowski 
z Wrocławia, Kantorowicz, Joseph i Clavier z Ber­
lina, Tworoger i Meyer z Frankfurtu.

wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 50,70 mrk., 
70-ta 31,20 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 27 marca 1895

Pszenica 

Żyto. .
Jęczmień
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

, niebieski

100 kilog.

Wrocław, 26 marca 1895

Przybyli do Poznania.
P’o z n a ń, 26 marca.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Jarogniewic, 
Żółtowski z Nekli, pani hr. Żółtowska z Głuchowa, 
Żychliński z Usarzewa, hr. Czarnecki z Dobrzycy, 
Czorba z Krajewic, Lipski z Lewkowa, hr. Miel- 
żyński z Chobienic, dr. Mycielski z Galowa, dr.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 27 marca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: dżdżysto.
Okowita stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano----- , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 50,70 m., 70-ta 31,20 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo-

Postanowienia
miejskiéi

deputacyi targów.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta . . . . .
Żyto............................... .....
Jęczmień.......................... .
Owies .....................................
Groch.....................................

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towa

naj
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIF.

naj
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.
M|F.

na
nii

M F. M F. M K
14 50 14 10 13 90 13 40 13 10 12 60
14 30 14 0(. 13 80 ¡3 3o 13 00 12 50
11 70 11 60 11 50 11 40 11 30 11 10
13 80 13 00 12 00 10 50 9 70 8 5(
LI 50 11 2) 10 80 10 60 10 20 10 00
13 50 12 50 12 00 11 50 11 Ot 10 50

Nakładem Księgarni Katolickiej
Ds Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka 

O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty 
pod tytułem: (1138)

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświęt. Maryi Panny Nieustającej Pomocy.

Wydanie to powiększone Mszą świętą, Litanią i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
50 fenygów, b) z obwódkami różowemi. Z przęślicznem a bar 
dzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustają­
cej Pomocy W kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno 
angielskie (różne kolory) z wyciskami zioconemi. brzegi złote w cenie 1 m.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych pruskich 
do Księgami Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dziełko natych­
miast i franca. ____________________________________________

Resztę kapitałów złożonych u nas po 4%. których do­
tychczas listownie nie wypowiedzieliśmy, wypowiadamy ni- 
niejszem na dzień 1 lipca r. b. (1243)

Nowe depozyta przyjmujemy: 
za 3-miesięcznem wypowiedzeniem po 
na każdorazowe żądanie

w wyższej szkole żeńskiej A. A. Danysz
rozpocznie się w piątek dnia 19-go kwietnia.

Egzamin nowo wstępujących uczennic w czwartek dnia 18-go kwietnia
od 2-giój godziny począwszy. (1231)

Poznań, ul. św. Marcina 68, dom w ogrodzie.

przewielebnemu Jucnowienstwu
polecam się jako

religijno - historyczny
do wykonywania wszelkich prac artystycznych.

Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań Z głębokim szacunkiem

D,U,"X"'8 Paulin Gardzielewski.

Czytelników i przyjaciół na- 
szych prosimy o rychle odno­
wienie przedpłaty na

„Pielgrzyma“
z „Krzyżem“ i „Przyjacie­
lem Dzieci“ na kwiecień, maj, 
czerwiec, II. kwartał 1-95. Cena za 
te trzy pisma t. j. za Pielgrzyma, 
trzy razy tygodn., Krzyż co czwar­
tek i Przyjaciel Dzieci co wtorek, 
wynosi kwartalnie w eksped. 1,20 na 
iażdói pocz ie 1,50 z przynii sieniem 
do domu 1,75 m. (1221)

Redakcya Pielgrzyma
w Pelplinie (Pelplin W.-Pr.)

Na poczcie żądać: Zeitung Piel­
grzym aus Pelplin Westpr. W ka­
talogu pocztowym zapisany pod Ab- 
theilung II. t nr. 76. str. 356.

Obrazki |
do l-szej Komunii św.
własnego nakładu, w różnych wyko­
naniach) pocz. od 5—30 fen., poleca

Księgarnia A, Kwaśniewskiego,
Poznań, Jezuicka nl. 12.

a) od członków ....

b) od nieczłonków . . .
Poznań, dnia 23 marca 1895.

31 o
¡3 OPO

po 3° o

Bash
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht.

M. Więckowski. W. Kortak. W. Bryliński.

St. Oplellńsbl
Fabryka wyrobów wikowjch i bialnik wosku

■xTT" ZKZxotoszsm/ie
polei a

wiece eltoisewe
(129)

Á, Kaczkowski,
wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z uzystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

• Wielebnemu Duchowieństwu
• i Szan. Dozorom kościołów 

poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ|
i wszelkich reperacyi takowych. • 
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 5 
niój pracy posłużyć mogą chlu- • 
bne świadectwa, któremi się • 
okazać może. (120) J

Roman Hoffmann,
»Poznań, Piekary nr. 21.»
cnooooooooooooooooooo

Poznań, Butelska ulica II,
poleca się 'Wielebnemu Duchowieństwu i Sta- 
nownym Dozorom do wykonywania wszelkich 

prac kościelnych.

Specyalność!
Pozłacanie na drzewie i metalu, jak również 
malarstwo. — Zarazem polecam wiele gotowych 

przedmiotów kościelnych. (1201)

ŁTo-wość!

Najnowszćj konstrakcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 
za najlepsze uznane. mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. (121)

Fénix.
Nowy piętrowy pług samochód .Fénix“ znacznie poprawiony sy 

stem Sacka, uzyskał na odbytej konkurencyi pod Magdeburgiem na dniu 
15 i 16 września 1892 z 208 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Kg. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon 111-. GS).

§ Uagaiya gudtnby mpkilj J
Kalinowski, $

Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej,- - 0232)
poleca w wielkim wyborze na porę wiosenno-latową 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkieh 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Duchowień­
stwu polecam uznane jako najlepszego kroju rewerendy, ubrania 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza­
sie podług najnowszych żumali i z gwarancyą dobrego leżenia. 

Materye z łokcia po cenie zaknpna

*
*«
«I
*

0»»»»»»»»»»»»»»»»»»»»»»

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.'

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swćj dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrżech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
kawy, tace wszelkiego rodzaju, kosze do 
k’j iatów, nmy walki kompletne i garnitury 
nmywalkowe, klatki, dzwonki i t. d. w wiel­
kim wyborze poleca (820)

J. Krysiewicz,
skfed sprzętów kuchennych i domowych

św. TVIar-cin uv. 65.

Magdeburg, 20 marca. — Cukier ziarnisty ezcl. 
werk. 62% 10,15, cukier ziam. escl. 88% 9,65. o i. ziar. ezci., 
76% Rendem. —,—. Dragi produkt exc., 76% Rendem. 7 30. 
Usposobienie: spok. Raflnada chlebowa I. 21,75, tiafinada 
chlebowa U 21,60, mielona rafln. s beczką 22,00 miel. Melis I. 
z beczką 21,00. Stale. Cukier surowy 1. Produkt transita 
Ir. statek Hamburg za marzec 9,30— płac., 9,32% ząd., kwie­
cień 9,30— piać., 9,26— żąd., maj 9,45— płac, 9,47% żąd., 
lipiec 9,62% plac., 9.87% żąd. Spok. Obrbt tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

Hamburg, 26 marca. — Okowita cicho, kwiecień 18% 
żąd., maj 18% żąd., czerwiec 18% żąd.. lipiec 19% żad. —. 
Kawa good average Santos za marzec 78%, za ma) 77%. za 
wrzesień 77%, za grudzień 74%. Usposobienie: spok. Obrót 
3500 worków.

(IM «i<at©S±d9kXl.O)» 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
i10«

I. F. J. KOafFMDZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szai.ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do każdego numeru dzisiejszego do­
łącza się po 2 formularze do zapisywania 
„Kuryera“ na poczcie.

Dwa Craidesteelskie

ogiery
maści ciemnokarej bez odznaki i bez błędu, po 3 lata ma­
jące, 5 stóp i 4 cale wysokie, dobrane jak się rzadko zda­
rza, zdatne do stanowienia i na ciężkie, eleganckie a głównie 
wytrzymałe konie powozowe, są na sprzedaż za cenę 3000 Mrk.

“ir.srski, «•«>
Schwimm p. ( iilinsee W.|Pr.

S Poznań,
Q W. Garbary
g Nr. 49.

a
Q Założony 
Q w roku 
g 1844.
P 
9 
3

P a
P a
Pa

J. ZEYLAND Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Zr łożony 
w roku 
1844.

(159)

SKŁAD TRUMIEN
i artykułów pogrzebowych.

F
•Ö

-o
o

o
&

k

Poleca się lasłwej rato!
Nituje i kituje się

szkło, porcelanę,
marmur (1244)

przy ul. Rycerskiej 10.
Czas pobytu krótki.

Do wypożyczenia (1036)

Pieniądze^
po jak najtańszym procencie w wię- 
kszój ilości na dobra ziemskie po land- 
szafcie poznańskiój, lub też na ka­
mienice zaraz po sumie banko wćj. 
Również kupuje się hipoteki.

R. Koczorowski
Św. Marcin 49.

K 8 
8 
8 
8 
8 
8 
8 
K 8 
8 
G 8 
8 
8 
8

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Kr. 30.

Magazyn mebli
zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyścielane puchem roślinnym (Kapok) o

t
«

o

o
Uh
o

który przez najsławniejsze powagi na polu bygieny został uznany 
».a najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wieś wybór Kobiercy Smyrna, Axminster i in­
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
n mnie na składzie. (»24)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

i

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna nlica nr

(156)

8,
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

metalowych, dębowych etc.
po przystępnych cenach poleca (1:22)

P. BIELAWSKI,
9- Narożnik Gołębiej i Wrocławskiej ulicy 9. "WNI 

Tamże orzechowy kredens i biurka dyploma­
tyczne tanio do nabycia.

PanDrama mi&izj»aroäou
Zamek wspaniały

Herrenchiemsee
króla Ludwika II. 

bawarskiego. (1233/

młody, żon., biegły w swym zawo­
dzie, posiad. piękne polecenia, pragnie 
przyjąć od 1-go kwietnia r. b. po­
sadę. Zgłoszenia przyjmuje Ekspe­
dycja Knryera pod nr. 1230.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
(1036)
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